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1. MARCA 1925.

Po karnawale.
(do ilustracji fylulowej)

Ot i koniec k arnaw ału ,
Upojenia, rządz i szału  — —
W szystko  koniec m a na  św iecie!
Syp popiołem g rzeszn ą  głowę,
W dziewaj m ajtk i perka low e 
I pokutu j m oje d z ie c ię !

V

NA MASKARADZIE.
M a sk a : C hłopczyku, postaw  mi szam pana , a  potem 

pojedziem y do m nie, tam  ja ci coś postawię.
On : N ieste ty , m aseczko, m am  35 pow odów  na to, 

żeby  z to b ą  nie  iść.
M a ska :  B łagam  cię, powiedz, jak ie  m asz  pow ody, 

je s tem  s traszn ie  ciekawa.
On : Po p ierw sze n ie  m am  pieniędzy... -
M aska: D u r e ń !... Odczep się p a n  o d e m n ie !... J a  gwiżdżę 

n a  tw oje pozosta łe  34 pow ody.

R EFLEK SJE PRZYJACIELA DOMU.
Mąż często n aw e t n ie  podejrzyw a, jak  wiele m a do 

zaw dzięczenia  sw em u przy jac ie low i; po p ie rw sz e :  spo ­
ko jny  sen  i w ypoczy n ek  w  nocy, zabezpieczenie  od a w a n ­
tu r ,  płaczów, spazm ów  i t. p. w dzień, bardzo  często pomoc 
m a te r ja lu ą  po tom ka rodziny , czyli zacieśnienie węzłów 
dom ow ego ogn iska  i w iele jeszcze w iele innych  d robn ie j­
szych rzeczy . I tak ie  s ta re  byd lę  niety lko, że nie ocenia 
pełnej pośw ięcenia  się pracy  przyjaciela  dom u, lecz jeszcze 
się odgraża , że jak  go spo tka, to m u  żeb ra  połamie.

Cudza żona m a ty lko  
w ted y  najw iększy  urok , 
gdy  m ąż je s t  o n ią  za­
zdrosny .

*
*  *

Strzeżcie się żon n ie ­
kochanych  przez mężów,
bo to  pachnie  rozw odem .

** *
Im  więcej mąż jest 

zazd rosny  o żonę, tern 
prędzej p rzebaczy  jej 
zdradę , za to skó ra  przy­
jaciela  dom u jest w  po­
w ażn y m  .n iebezpieczeń­
stwie.

G dy kob ie ta  mówi, 
że ubós tw ia  sw ego  m ę­
ża, znaczy  to, że ubós­
tw ia  go za jego głupotę, 
lub  pobłażliwość i że nie 
raz  już zdradziła  go  z po­
w odzeniem .

*
*  *

Najwierniejszemu żo­
nam i po trafią  być ty lko  
tak ie , k tó re  przed  ś lu ­
bem  m iały  zbyt bogatą 
przeszłość.

’ *
* *

Są ty lk o  dwie p r z y ­
czyny  dla k tó rych  żona 
zdradza  męża: p ieiw sza, 
gdy  mąż j ą  -kocha i p il­
nuje; d ruga , gdy  m ąż ją 
zam edbu.e .

C D □  O

„Ewunia1'.
Początek zw y k ły  „rendez-

[vous“ , 
Dancingi, k ina  i spacery ,
I pocałunki ile tchu.
Złośliwy am o r  zrobił „pstryk" 
I św iatło  zgasło... ta k

[niechcący 
T a je m n y  szm er... leciutki

[krzyk... 
W estchn ien ia  ciche... szept

[gorący... 
N azaju trz  papa jeszcze śpi 
Ew unia  drżąca  drzw i o tw iera  
I pocichutku  ron iąc  łzy  
Zdejm uje p łasz  i „ e tc e ta e ra " .  
O statn i w reszcie  fa rsy  akt, 
Choć nic s tra szn eg o  się nie

[stało...
E w un ia  te n  stw ierdziła  fakt, 
Że w łaśn ie  coś jej b ra k o w a ło . .

P a trz  ja k  skaczą ludzie m łodzi 
Ucz się stary  ja k  się chodzi''! 
N ie chodź w towarzystw ie dam\ 
Tylko sam j ty lko  sam !

E w unia , dziewczę pełne  k ras  
W zam ożnym  dom u u rodzona  
Skończyła  pensji s iedem  klas 
Był francuz i ang ie lka  bona.
Na fortep ian ie  g ra ła  z n u t ..
G dy szesnaście  la t  skończyła  
W  św ia t w eszła pełna  zasad,

[cnót
Ja k o  p an ien k a  bardzo  miła 
Lecz choć w zabaw y  balów

[ s n y
T o n ę ła  zda się duszą  całą,
F ig la rn y ch  ócz szep ta ły  sk ry ,
Że jej coś jeszcze brakow ało...

Aż zjawił się nareszcie  „ o n “
Przysto jny  z g ra b n y  i p o nę tny  
Ot „gen tlem an" ze w szystk ich

[ s t r o n ,
Cokolwiek.więcej niż p rze­

c ię tn y .
\  •

NIE AKTUALNE. 1

Pan Kiejstu ł F ilosofer w y b ie ra  się z żoną p ie rw szy  
raz  aerop lanem  do G dańska. Na dzień p rzed  odjazdem  
zjawia się on na  lo tn isku  i in dagu je  pilota, k tó ry  ma p ro ­
w adzić  m aszynę :

— Szanow anie się z panem , panie  pilot!... J a  sze 
chciałem ty lko  p an a  zapitać, czy tego a e ro p lan a  nie  p rz y ­
chodzi czasem  ochotę w yfiknać koziołka z g ó ry  n a  ziemię, 
i jak i je s t  p rocen t pewności, że z m oją żoną dojadę, b roń  
Boże, szczęśliwie do G d a ń s k a ?  — „N ajw iększa pew ność

będzie w ted y " ,  odpowia- 
sam . , da  pilot: „gdy p an  nie  bę-

~~ — dz. i e z  wt aCTT~5Tę" UOTfTnle
w  czasie podróży  z g łu- 
piemi pytaniam i"...

N as tępnego  dn ia  p rzed  
odlotem  F ilosofer zw raca  
się jeszcze raz  do p i lo ta : 

„ Ja  p an a  bardzo  p rze­
praszam , p an ie  pilot, a le  
m nie  się zdaje, że te n  a e ­
rop lan  n ie  w y trzy m a  300 
kg  żywej wagi bez kości 
mojej żony"...

„Nic się pan nie  bój s ia ­
daj p an  z m ałżonką  i u- 
przedzam  jeszcze raz, nie 
zwracaj się pan  do  m nie 
z g łupiem i uw agam i, g d y  
będę prow adził m aszynę , 
bo w tedy  o w y p ad ek  nie 
trudno" .. .

W siedli polecieli a pan  
Filosofer w  k rzyk : „Uj pa­
n ie  pilot czuję że aerop lan  
przechyla się na  s tronę  
mojej żony i pow iem  pa­
n u  coś ciekawego"...

G dy ae rop lan  z a trz y ­
m ał się n a  lo tn isku , pilot 
zapy ta ł  s ię p. F i lo so fe ra : 

„No c* ś p an  chciał po 
w iedzieć?

„E wie pan, te raz  to już 
je s t  n ieaktualne; ja  chcia­
łem  w ted y  właściw ie pa* 
n u  powiedzieć, że zaraz  

Gdy nie m ożesz -zaś staruszku  za W arszaw ą  to m oja żo-
N ojlepiej s ię 'p o łó ż  w łó żku , n a  wipadła"...
le c z  ci jedną  radę dam  —  Q
Tylko s a m !  ty lko  sam !...



T a jn y  agenf.
W  klub ie  by ło  g w arn o  i rojno. Do siedzącego na  

uboczu  sam otnego  p an a  A dam a podszedłem  w raz  z przy­
jacielem  z zam iarem  przedstaw ien ia  obu  panów. Za na- 
szem nade jśc iem  podniósł g łow ę i sm u tn y  uśm iech  roz la ł 
m u  się n a  tw arzy . Po  p a ru  chwilach, p rzep rasza jąc  go, 
odesz liśm y  w  g łąb  k lu b u ,  do sa lonu , za ję tego  p rzez  bufet. 
Po  d rodze  p rzy jacie l mój spy ta ł:  „Pow iedzno mi mój drogi 
czem u p a n  A dam , je s t  tak i  sm u tn y ,  podczas g d y  tu  się 
baw ią  Y*

— D ługa  to  h is to rja  i m a swój sm u tn y  koniec, ieśli 
cię n ie  znudzi, m ogę ci ją  opowiedzieć, zgoda?

P rzy jac ie l mój p rzy s ta ł  na  to  z chęcią i po chwili 
s iedz ie liśm y p rzy  s to liku , n a  któi*em s ta ła  m chem  o k ry ta  
f laszka s ta re g o  b u rg u n d a .

„P an  A dam  —  rozpocząłem  
opow iadanie  -  ożenił s ię już 
p a rę  lat tem u  z dość p iękną  
kob ie tą , pos iada jącą  znaczny  ina- 
ją teczek . K ochał ją  miłością czło­
w ieka  dojrzałego, k tó ry  nie  m a­
jąc  się p rzez  ca łą  sw ą m łodość 
do kogo p rzy tu lić ,  znalazł w żo­
nie , p rzedm io t sta łe j, choć nie 
go jące j miłości. JaK by się zd a ­
w ało , kocha ła  go on a  także, lecz 
w  g ru n c ie  rzeczy  było  inaczej.
P a n  A dam , ja k  mi po tem  sam  
opow iadał, z au w aży ł  jak ąś  n ie ­
u ch w y tn ą  w zw yk łem  życiu, 
zm ianę w  pos tępow aniu  żony.
T rw ało  to  około dw óch lat. Nie 
podejrzy  w ał żony  ® m c innego, 
j a k  ty lko  o zw ykłe  p rzem ęczenie  
s ię  jed n o s ta jn em  życiem . Lecz 
spostrzeg ł w n ró tca  sw oją  om yłkę 
Zaczął podejrzy w ać  żonę o naj­
zw ykle jszą  zd rad ę  pod s łońcem  
i miał p on iekąd  słusznosć.

P ew n eg o  dn ia  p rzek o n a ł  się 
o s ta teczn ie  co m a  o tern sądzić.

Byw ał u  nich często w  gości­
nie , ja k o  w spólny  znajom y n ie ­
jak i p a n  R. W s to su n k u  do mego 
żona  p a n a  A d am a zachow yw ała 
się jak o ś  serdeczn ie j,  niż wzglę­
dem  kogo innego. To dało p an u  
A dam ow i pow ód do rozum ow ań.
Jeś li  żona je s t  serdeczn ie jszą  dla 
n iego  niż d la  m ęża, to  znaczy  
że łączy ich jak iś  s to su n ek ,  kto 
ry b y  dał się sform ułow ać w  je d ­
n y m  określen iu  kochankow ie.

Lecz p an  A dam  był za bardzo 
trzeźw o m yślącym , zeby  p ie rw ­
szą  m yśl p rzy |m ow ać  za  n ie ­
zb ity  pew nik. To też  postanow ił się p rzekonać  o p raw d z i­
wości sw ych  dom ysłów  i w tym celu, po inform ow aw szy 
z b iu rem  w yw iadow czem , zaangażow ał zdolnego agen ta ,  
do ś ledzen ia  całej sp raw y .

A g en t m łody  i p rzysto jny , m istrz  w  sw oim  zawodzie, 
chę tn ie  zgodził s ię za dobrem  w y n ag ro d zen iem  d s ta rczy ć  
p a n u  A dam ow i dow odów  n iew inności lub  obciążających 
żonę, b iednego  człowieka. 1  by ł to  d rugi b łąd  ja k i  uczynił 
p a n  Adam , a  k tó ry  już  się pow etow ać  nie dał żad n ą  miarą.

Młody człowiek ją ł  s ię swej p racy  ze zręcznością , 
g o d n ą  sam ego  H olm esa, a  rozpoczął od tego, że zaczepił 
j ą  na u licy  jak o  low elas, polujący n a  zg rab n e  nóżki Pod­
s tęp  się udał.  P an i A dam ow a z chęcią  p rzy ję ła  o fiarow ane 
sobie to w arzy s tw o  m łodego m ężczyzny.

Znajom ość ra z  zawai ta  w ta k  ch okolicznościach, 
t rw a ła  dalej m im o że a g e n t  zna jdow ał się często  w  n ie ­

Hydropatja

jasne j sy tuac ji  w zg lędem  obojga  m ałżonków . R e g u la rn ie  
zdaw ał re lację  p anu  A dam ow i z sw oich  sp o s trzeżeń , co 
do p an a  R. i kon iec  końców , p a n  A dam  m u s  ał u w ie rz y ć  
w  niew inność  swej m ałżonki.

U c/ęszcza ła  o na  często do  p an a  R. w odw iedziny , 
k tó ry c h  nie  sk ła d a  się bez w ażnie jszej p rzy czy n y , s a m o t­
n e m u  człowiekowi w  jego m ieszkan iu .  T o w arzy szy ł  jej 
aż do dom u p anu  R., m łody  ag en t,  u d a ją c  że w ie rzy  z a ­
pew nieniom  pani A dam ow ei iż o na  tu  m ieszka . Tak b rzm ia ła  
re lac ja  a g en ta ,  a  ja k  się rzecz  m ia ła  w  istocie  u s ły sz y sz  
n iebaw em .

Po n ie jak im  czasie  p a n  Adam pow ziął pos tan o w ien ie  
pow iedzieć w szy stk o  żonie, p rzeb aczy ć  jej lub  sko ń czy ć  
cały  te n  t ró jk ą t  w in n y  sposób.

P a n  R. p ew n eg o  dn ia , b ęd ąc  u  p a n a  A d am a  oznajm ił 
m u  że w y jedz ie  na  jak iś  czas. P a n  A d am  zo s ta ł  tern za­
skoczony i doszed ł do w niosku, że  p rzy jacie l chce razem

z iego ż o n ą .. uciec  Mylił się 
i ty m  razem . Bow iem  p a n  R. 
rozm yślił  s ię i n ie  w y jecha ł  r u j ­
nu jąc  tym  sposobem  ca ły  gm ach  
dom ysłów , z tak im  t ru d e m  p rzez  
p an a  A d am a  zeb ran y ch .

P a n  A dam  p o p ro s tu  trac ił  g ło ­
wę i posądzał w szys tk ich  z kolei 
przyjació ł o u trz y m y w a n ie  s to ­
sunków  m iłosnych  z żoną 1  n ie ­
spodzian ie  t re f i ła  w  n iego  ja k  
g rom  wiadomość...

P rz e rw a łe m  w ty m  m iejscu , 
by  odśw ieżyć  g a rd ło  winem!

—  No, co za w iadom ość — 
p y ta ł  n iec ierp liw y  przyjaciel?

— Żona ty m c z a se m  w b rew  
dom ysłom  jego  —  kończy łem  -  
najspokojn ie j w św iecie  uc iek ła  
p ew n eg o  p ięknego  d n ia  z... a -  
gentem ...

Obaj s iedz ie liśm y  jak iś  czas 
nad  s ta re m  w in em  i p rzez  m ózg 
p rz e su w a ły  się n a m  ró żn e  m yśli 
n a  te m a t  w iernośc i i p rzeb ie ­
głości kob ie t .  A r-G us.

o  o  o

Zim na woda wzmacnia nerwy 
Tą kurację rób bez przerw y  
I  poskram ia j namiętności,
Które czart ci dm uchnął w kości

A le  wierz m i m oja p a n n o :
A m  tuszem , ani wanną 
Kie ugasisz tego sza łu  
W  dniach ostatnich karnawału!

TAKIE SĄ!
— K asiu , podaj mi in n y  nóż! 

T e n  nie  je s t  czysty.
— Nie je s t  c z y s ty  p roszę  pani, 

to  niem ożliw e. O sta tn ie  co n im  
k ra ja łam , było  m y d ło 1

V A  V

KOMPLEMENT.

**

W p ew n v m  zak ładzie  d la  u-
m ysłow o  chorych  n o w y  d o k tó r

sp ace ru je  po parku; zbliża się do niego je d e n  z p a ­
cjentów, i uchy liw szy  grzeczn ie  k ap e lu sza  rzecze:

— P an ie  profesorze , m y w szyscy  p a n a  b a rd z a  lu ­
b im y, o w iele  więcej, aniżeli pańsk iego  poprzedn ika .

— Miło mi je s t  to  s łyszeć , ale  czem uż w łaśc iw ie  to 
zaw dzięczam ?

—  A ch pan ie  p ro feso rze  — mówi p ac jen t -- bo p a n  
je s t  ca łk iem  ta k i  sam, ja k  m y. **

O o o

NA ULICY.
— Co znaczy  te n  ta m  s y g n a ł?
— Żółte św ia tło ?
— Nie, z ielone św iatło!
— To znaczy  ca łk iem  p ew n ie :  jeden  z n a s  dw óch 

n ie  rozróżn ia  kolorów . **
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K ra k o w iak i  nie do rym u ,  ale do s e n su .

W arszaw iaczek  ci ja 
W W arszaw iem  się rodził 
Sześć  la tek  mi było 
Ju ż  robiłem  w pasku

Oj, d ana  !

Pływa łabędź  pływ a 
Po k rakow skim  s taw ku  
A  na  Wiśle będą  
Pływali Anglicy

Oj, d ana  !

K rakow iaczek  jeden  
Miał koników  siedem , 
Pojechał na wojnę 
Zostało m u się osiem

Oj, dana

Dudni woda dudni 
W cem brow anej studni 
Pan  m in ister  sk a rb u  
T akże  lubi mówić

Oj, dana

— D obrze, ale  ty  przecież je s te ś  s ta rozakonnego  
w yznania , w ięc co robisz  na  katolickiej religji ?

— Słyszałem  wczoraj — odpow iada rezo lu tn ie  Izy­
dorek, -  że m ożna tu  dzisiaj będzie zarobić dw a złote...

K am ień  na kam ieniu  
Pod kam ien iem  kam ień 
To je s t  sy s tem  pracy  
M inisterstw a robó t publicznych

Oj, d a n a !

DJALOG MAŁŻEŃSKI.
M ą ż:  Dlaczego m nie zdradzasz  coraz z k im  in n y m ?  
Ż o n a : A by  się p rzekonać  ilu to  m ężczyzn n aw e t się 

n ie  u m y w a do m ego kochanego m ężusia.
O O O

OPINJA.'

(I) Pew ien  zagran iczny  gość zap y ty w an y  po powrocie 
z W arszaw y, o w rażen ia  jak ie  odniósł z ob rad  Sejmu, 
o d p ar ł  f le g m a ty c z n ie : .

—  Był szanow ny  p an  k iedy  na  dw orcu  w poczekalni 
trzeciej k la sy ?

NA LEKCJI REĘIGJI
W  pew nem  gim ­
nazjum  m ęsk iem  
zw raca  się raz 
ks iądz p re fek t do 
uczniów  2  ej k la­
sy  z n as tę p u ją ­
cym przem ów ie­
niem  :

— Słuchajcie 
ch łopcy , pow­
tórzcie sobie do­
brze  na ju tro  cały 
katechizm . Ju tro  
ja  wam  zadam  
jed n o  pytanie, 
k to  ini na nie do­
b rze  odpow iedo- 
s tan ie  je d y n k ę  i 
s re b rn ą  dw uzło­
tó w k ę . -  N astęp­
nego dn ia  wcho­
dzi ksiądz do kla­
sy i py ta  nawstę- 
pie :

— Nocoż. chło­
pcy, pow tórzyli­
ście w szystkodo- 
k ład n ie?

— Pow tórzyli­
śm y, pow tórzy­
liśmy ! —  brzmi 
chóralna odpo­
wie GŹ

— W obec te­
go, k to mi po a je, 
jak i je s t  najw ię­
kszy grzech  na 
świecie ?

K 1 sę zalega cisza, wreszcie n ieśm iało  podnoszą się 
jakieś dw a palce- do góry.

- No powiedz zachęca ucznia  ksiądz.
— N ajwiększym  grzechem , proszę księdza, to  jest 

powiedzieć na ta tu s ia :  ty  s ta ry  ośle!
— A tak , to  je s t  duży, bardzo  duży  grzech, ale 

jeszcze nie najw iększy  — objaśn ia  ksiądz prefekt.
Pada jeszcze kilka n ie tra fnych  odpowiedzi, wreszcie 

n ik t  nie w io . . Nagle z ostatn iej ławki podnosi się m ały 
chłopiec o czarnej, kędzierzaw ej czuprynie .

— Proszę księdza, ja  w ie m . . N ajw iększym  grzechem  
je s t  kłam stw o.

— Doskonale, braw o! — woła ksiądz u rad o w an y . -  
Chodź-no tu  bliżej m ały, ja k  się nazyw asz?

Izydorek  C ynaderb lum

Kobieta -  a Prasa,

Kobiety i gaze ty  
Podobne są zalety  
Gdy nie je s t  za jm ująca  
W  z ły  humo; człeka wtrąca

OFIARA ZAWODU. 
(I) — Pam iętaj 
więc — mówi żo­
na do profesora  
filozofji ścisłej — 
gdy  wrócisz od 
pań s tw a  Pierni- 
kow skich, to nie 
zapomnij dać  po­
kojów ce złotego, 
uca łow ać rączki 
pan i dom u i p rzy­
n ieść  ze sobą  pa­
rasol.

Profesor wy­
pełn ił po lecen ie 
żony bardzo~do-‘ 
k ładn ie  choć nie­
co inaczej...

Oto p rzy  w ej­
ściu do g arde­
ro b y  ucałow ał 
w rączkę  para ­
sol, pan i dom u 
dał złotego, a po­
kojów kę przy­
prow adził do do­
mu.

Lecz treść, je że li tłusta  
To w nasze trafia gusta  
K to mą się zajrrde szczerze  
D o łóżka nawet b ierze! ■

MAJĄ RACJĘ. 
Do apteki p rzy­

chodzi s ta ra  p a n ­
na i zw raca  ap­
tekarzow i kilka 
zakup ionych  pi­
jawek.

------ -  Z w racam  te
■ pijawki panu  —

mówi s ta ra  panna  — bo one nie chcą się m nie czepić.
A p tekarz  przez chwilę bacznie  p rzy p a tru je  się swojej 

klijentce i po chwili pow iada:
— A wie pani, że te  pijawki m ają  rację...

□ □  □

WIERNA ŻONA.
Młoda m ężatka  pani Lola, w róciw szy n iedaw no z po­

dróży do W łoszech .rozen tuz jazm ow ana opow iada w  pew nem  
tow arzystw ie  o cudach , jak ie  tam  widziała.

— A jak  się pani podobał boski język D a n te g o ?  —, 
zap y tu je  pew ien  literat.

— Przep raszam  — odpow iada oburzona  pan i Lola — 
jes tem  tak  m łodą m ężatką, że nie za radzam  jeszcze swego 
m ę ż a ! '



Z KONIECZNOŚCI.
—  Cóżeście se  ta k  owionzali p raw y  po liczek?
-  Bo wiecie kum ie —  m oja s ta ra  — m ańkut. .

a  D o

RASA.
Pokojów ka: P roszę pani, m asa rzy s ta  przyszed ł 
P a n i:  Czy m u rz y n ?
P oko iów ka:  Zapom niałam  się zapytać...

O  □ O

— Panie cóż to  za  p o s tę p o w a n ie !! Z okna, p a ń ­
skiego m ieszkania  n a  p ierw szym  p iętrze doniczka na  głow ę 
mi s p a d ła !!

— Tak? .. .  dz ięku jfpanrBogu... do wczoraj m ieszkałem
na  trzeciem  piętrze.

O O O

NIEMOŻLIWE.
U rzędnik do ch łopa: 

P o d a n e  m usi b yć  na 
piśmie. Pójdziecie do w a­
szego pana  nauczyciela, 
on  to  dobrze  napisze.

' C hłop: Ba — k iedy  bo 
m y chcem y się właśnie 
jego  pozbyć...

a a o

MIĘDZY ANDRUSAMI.
— Staw iasz s ię ?  

Stawiam  !
— Chcesz w  ząb ? ..
— Chcę !...
— To nie  dos tan iesz  ..

A A A

SUKCES.
t§) Pow iada pan, że 

tam ta  dam a zrobiła karje- 
rę  swoim g ło sem ?

Tak, dostaw ała  od 
sw ych  bliźnich pieniądze 
za milczenie.

O D O

BEZ DYNAMITU.
(§) Lekarz  (do pacjen­

tów  w poczekaln i): Dla 
członków K asy  chorych, 
dziś proszę państw a, tyl- 

0 /2 / Czy pani tańczy ty lko^d la  sam ej przyjem ności tańczenia?  ko  rozsadzanie  szczęk,
O na. No, za  tak  naiwną chyba pan mnie nie m a !  pozatein  m c więcej!

□ □ □
FEIW EL R O ZG ŁO ŚN IK IM A RJA  STUART.

(§) Fciw el R ozg ło : nik je<t w teatrze . G rają  M arję S tuart. 
i r a g c z n v  los nieszczęśliwej królow ej w zrusza Feiw la 

okropnie.
O statecznie żachnął się, o ta r ł  łzy  i r z e k ł :
— J a  jej nie znam , ona m nie nie  z n a ; czego ja  się 

i ry tu ję ?
O  o O

TABU.
(§) Izak H osenknopf spo tyka  sw ego  przyjaciela A rona 

P om eran zen g e lb a  w  kaw iarn i i p y ta  g> o godzinę j±rę>. 
n e k  w zbran ia  się popatrzeć  n ą  zegarek . Gdy Izak usiłu je  
gw ałtow nie  s ięgnąć Ąronkowi do k ieszen i i w yciągnąć 
z niej zegarek , Izak w oła g r o ż ą c :

„Precz z rękam i, to  je s t  s tre fa  za s taw io n a!"
□ O D

j UMENT.
Żołnierz o sk a rży ł sw ego  ko legę  p rzed  przełożonym , 

że m u sk rad ł  jego rację  wódki.
— Nie sk rad łem  --  t łum aczy  się ż o łn ie r z — wlałem  

ją  do mojej flaszki z w ódką, a że moja by ła  na  spodku, 
m usia łem  jego  w ypić — b y  się do mojej dostać.

O  □  C3

SZCZĘŚCIE.

W IEDZA! W IE D Z A ?
E d y ta  zm arszczy ła  czoło.
Ślicznie jej było  z tern, skoro  bow iem  zam yślen ie  

w y s tęp u je  na  tw arzyczce , o w ązkim  sem ickim  nosku, 
czarnych  b łyszczących  oczkach, buzia  zaw sze nab ie ra  
p ikan tnego  czaru.

Dlaczego E dv ta  popad ła  w  z am y ś le n ie ?
Oto za dziesięć dni m iała  zdaw ać egzam in z fizyki 

i nie rozum iała  jeszcze 
dużo rzeczy , k tó re  wedle 
p r z e p i s u  obow iązaną 
by ła  rozum ieć.

Może n iek tó rzy  uznają , 
że m łoda k a p ry śn a  ko­
b ie ta  n ie  pow inna  ty le  
wiedzieć. A czasem  i k o ­
misja egzam inacy jna je s t  
tego  sam ego zdania. Tak 
pow iedzia ła  sobie m ądra  
miła Edyta...

W zięła teczkę z książ 
kami i poszła do s ta rego  
przyjacie la  dom u. Był 
nim zn an y  p ro feso r  fi­
zyki. uczony  badacz. Od­
czytów  jego  ni«ct n aw et 
nic rozumiał.

E d y ta  też  nie.
— No jakoś  to będzie, 

odzyw ał się zw ykle  pan 
p rofesor do Edyty . —
Przy jdź  tv lko  pani do 
m n  e, w y tłum aczę  pani 
jeszcze dokładniej różne 
rzeczy.

E d y ta  z pe łnem  zado 
w oleniem  skorzys ta ła  
z up rze jm ego  zap rosze­
nia. Pana p rofesora  w do­
m u nie było. W ażne po­
s iedzenie  zatrzym ało  go 
poza dom em  P rzy ią ł ją 
syn  jego  rów nież  fizyk.
T en  z radośc ią  objaśnia ł 
Edycie  n aw e t na jd ro ­
bniejsze zjaw iska, z nie 
b yw ałą  w pros t  dokła 
dnością.

Podczas g d y  m łody 
uczony  poczy tyw ał to sobie za  zaszczyt —  E d y ta  m iała  
z tego  wielką przyjem ność.

Młody uczony miał o wiele lepszą  m etodę  od swego 
oica. Robił to p raktycznie . D opiero  po k ilku  godzinach 
E d y ta  z p Tającemi policzkami opuściła  dom  uczonego.., 
Takie  bowiem  wielkie było  jej z a in te re so w a n ie . .

Rozum iała przynajm niej dw a p rob lem y  d o s k o n a le . . 
m ian o w ic ie :

Działanie t. z. energ ji poten. i... p raw o  sw obodnego 
u p a d k u . . ^  V

USPOKOIŁ JĄ.
P an  W ojciech w  złym  h u m o rze  do dom u w ró c i ł . . 
Cóż to —  p y ta  e erg icznie  żonka — cała  tw arz 

pokrw aw iona?  Oko p o d s in ia łe? Jak i to pan  tak  cię p o b i ł?  
J a b y m  mu . .  — krzyczy  p ęści zaciskając!!

— Cicho kochanie  — niech um arli  spokojn ie  śpią..*



Siedem stacji 
w życiu Grand-kokoty.

M i l a :  Także coś? ..  No, d a łab y  mi 
g d y b y m  się z k im  zap la ta ła !

E d w a r d :  Ach! M edyk to  je s t  zaw sze r 
szy  i najbezpieczniejszy  człow iek!

M i l a  (z zach w y tem ): Pan je s t  d o k to re m ?  / 
się bardzo  in te re su ję  m edycyną!,. .  A  więc w niedzielę 
N iepraw daż ?

III.

Śm ierdzące podw órze na zakazanem  przedmieściu.
Z o ś k a  i H e n e k .

H e n e k :  No Z ośka! Nie pójdziesz ze m n ą ?
Z o ś k a :  Nie m a głuoich, ciotka dopiero  co m nie za­

czesała i m a n w y p ra so w a n y  fartuszek  na  s o b ie ! . .  To już 
wolę p an a  G ustaw a, bo jego  ojciec jss t  adw okatem , a  od 
m atki dosta je  5 złotych na  tydzień.

H e n e k :  Ano, ja k  wolisz! Ale widzisz ja  m am  jesz ­
cze 1 0  g roszy  i kupię  sobie cukierków .

Z o ś k a :  No to  c h o d ź !... A le ja  dos tanę  w iększą po­
łow ę cukierków.

H e n e k :  I całusa...
Z o ś k a :  F e !  H en ek !  jak ie  tobie  myśli do głowy 

p rzychodzą!  No, chodźm y! ( s c h o d z ą  d o  p i w n i c y ) .

II.

5  lui później — w Loży warszawskiego ̂ kabaretu.
M e ;] c ’e |d ]e s  (dawniej sza$ Mila) — B .a r o n .

B a r o n :  W idzę moje k w ia ty  zatkn ię te  za  twój p a ­
sek, M ercedes! O! jakżeż  szczęśliwym  się czuję!... O! g d y ­
bym  ja  b y ł na  m iejscu ty ch  kw iatów  1

M e r c e d e s :  Kwiat z ; o ranżerji  nie m a s i ły .ży w o t-  
nej. Zaledwie poczuje ciepło ciała — „opuszcza g łó w k ę !...

B a r o n :  ^A moja g łów ka poszłaby go gó ry !.. .  O ! 
jakżeż by łbym  dum n y m  i szczęśliwym, 1 ^Pani w iesz, tże 
m oje serce  należy  do ciebie !

M e r c e d e s :  Czy m ógłbyś  p a n /ż y ć  sam ą m iło śc ią?  
Czy m ógłbyś  żyć bez fu tra  i a u ta ? /

B a r o n :  O trzym a pani jedno : i d rugie , i szofera!... 
P rzysiąg łem  sobie, że dzisiaj, w ^sypia ln i tw ej ja  

św ia t ło !
M e r c e d e s :  O!  u  m n ie ^ je s t  e lek try k a  na  całem 

p ię t r z e !
B a r o n :  Czego pani żąda? Dam to  samo co Rotszyldl
M e r c . :  No tak ,  pieniężnie, ale...
B a r o n :  P a n i!  J a  je s te m  człowiekiem  h o n o ru !
M e r c . :  W ierzę!...  Z resz tą  jeżeli p an  ju tro  zajedzie 

p rzed  m oje m ieszkanie  ob iecanem  au tem  (musi być białe) 
z szoferem  (musi być ru d y )  — no to  p rzy jm ę pana , ta k  
na próbę.

B a r o n :  Na Boga! sk ąd  ja  wezm ę ru d eg o  szo fe ra?  
A m ożeby  b r u n e ta ?  Przecież pani sam a je s t  ru d a !

M e r c . :  Tym czasow o!... J a  lubię zm iany!
B a r o n :  Czy zna pani Nietzsche’g o ?
M e r c . :  P an  w ą tp i?  To o b u rz a ją c e ! Moja m atka, 

h rab in a  O drodajska znała  go osobiście. Mnie karm iono 
jego dziełami. A mój ojciec, mój b iedny  ojciec zw arjow ał 
n a  jego  p u n k c ie !

5  la t później. —  Garderoba w W. le a t tz e  w W arszawie.

Piąć la t później, ulica Sławkowska.
P a n n a  M i l a  (daw niejsza Zośka) — P a n  E d w a r d /

E d w a r d :  Czy pozwoli pani tow arzyszyć  sobie, ja k ­
żeż można ta k  samotnie...

M i l a :  Ach!  panow ie są  dzisiaj t a k  n ieu p rze jm i!
E d w a r d :  Chcę być chw alebnym  w y ją tk ie m !
M i l a :  G dybyś  p a n  jeszcze nosił m onokl!
E d w a r d :  D okąd pan i idzie ?
M i l a :  Muszę zanieść  te n  kape lusz  pan i radczyni. 

J a  jes tem  p ra k ty k a n tk ą  u m odystki
E d w a r d :  Czy m ógłbym  się widzieć z panią  w  n ie ­

d z ie lę?  Może w P a rk u  K rakow skim  pod k la tk ą  m a łp y ?
M i l a :  P rzed  k la tk ą  m a łp y ! . .  A ch! ja k  to będzie 

rom an ty czn ie !  Tęsknię  ju ż  za  tą  chwilą!... A  potem  na 
p iw o !...

E d w a r d :  O!  ty  mój skarb ie! .. .  A potem do lasku  
n a  Olszą!

M i l a :  Nie, to  już lepiej i e leganciej do ho te lu  Lan- 
d r u !... W ie pan , że tam  są n a w e t  firanki w o k n a c h ?

E d w a r d :  N ajdroższa! czy ty  n ie  kochałaś  n ig d y ?



. l i ń s k a  (daw na M ercedes) — F ryz je r.
i . .*: Tylko nie za silnie. P rzy  trzeciej p iruecie  m ają 

-Ocze rozsypać  się na  ram iona.
F r y z . :  W edług  rozkazu , ja śn ie  pan i!
M i d . : Och! k łu ie  m nie pan. D rżą  panu  rę c e !
F r y z . :  W  tej ga rd e ro b ie  ta k  d u sz n o !
M i d . :  P a n  je s t  jeszcze bardzo  m łody, p a n i e -------
F r y  z. :Alfons !.. Alfons W y d łu b a j .. La t Id .
M id  : Patrzcie lu d z ie ! a  ja  21. Czy m a  p an  narzeczoną?
F r y z  : Dziękuję, nie!.. .  ja...
M i d . :  Co za tub liczność  je s t  tu t a j ?  Tańczę w  ty m  

te a trz e  po ra z  p ie rw s z y ! Czy znają  tu  m oje n a z w is k o !
F r y z . :  i ja k  jeszcze!  Pani m usi się podobać. Gałę 

m iasto będzie  leżało  u  s tóp  p a n i !
M i d . :  Czy p a n  uw aża  m nie  za  ł a d n ą ?
F r y z . :  O o o o !
M i d . :  Czy f ry z u ra  m oja g o to w a ?  A ch ta k !  Bardzo 

dobrze! Co? już dzw onek? Spojrzyj pan na  mnie! A chl jak ie  
p a n  m a o c z y ?  P roszę zapnij mi p an  gorset, tu  z p rzodu!

F r y z  : Nie mogę, je s te m  uyogi, kocham  panią, n ie  
m am  nic...

M i d . :  Dzięki m ojem u s ta re m u  jes tem  w  możności 
kup ien ia  sobie kochanka. A ngażuję  cię! czy ch cesz?  J a  
lub ię  b londynów !

F r y z . :  O ! o!  o!j
M i d . :  Moja podw iązka!.. .  p ręd k o  podw iązkę! Gubię 

ją  w  tańcu , podnoszę i rzucam  w  publiczność. To jest  mój 
„trick"! Zakasow ałam  Oterro! A w ięc Em ilu  czekaj n a  mnie!

F r y z . :  N azyw am  się A lfons!
M i d . :  W ybacz!... Ale z ciebie m łody szczeniak! Cze­

kaj tu  n a  m nie, odprow adzisz m nie  do dom u!
F r y z . :  O!  o!  o!
M i d . :  Na b o k !  rozgnieciesz mi k o s tju m ! Jak ie  ty  

m asz kancias te  kolana!.. .  Do w idzenia  Adolfie!
F r y z . :  Alfons!... O! w ięc n ie  je s te m  pierw szym !...

P a n n a  E l l e n  (dawniej Midilińska) — R o t m i s t r z .
R o t m i s t r z :  A!  pani ju ż  czeka panno E i le n ?  Mój 

przyjaciel p rzep rasza ,  ja  p rzych  dzę zam iast niego. On 
dzisiaj jest cokolwiek zaję ty  — zaręcza  się.

E l l e n :  N i e s z c z ę ś l i w y !
R o t m . : J a k to ?  E j ! co tam  ! P rzy p a trz  się p an i m nie 

d o b r z e !
E l l e n :  Z przyjem nością, ale jedzm y, bo  kolacja

w y s ty g n ie !
R o t m . :  Niech kolacja czeka, n iech s tygn ie  ( n a ­

m i ę t n i e )  Ale ja n ie  m ogę czekać, ja  n ie  chcę s ty g n ą ć !  
E l l e n :  Uspokój się pan , w szak  je s teś  m ężczyzną! 
R o t m  : ( |W ) No, no, w łaśn ie  d la tego! Pani. ja  m am  

stalow e m usku ły  !
E l l e n :  Daj pan p o k ó j ! k e ln e r  n a d c h o d z i!
R o t m  : J  a n ! po ra k a c h  zrobisz m ałą pauzę... 
E l l e n :  J e s te m  sm utna . Schodzę n a  psa, a  m oże na  

kota. J e d e n  rzuca  m nie  w  ram io n a  drugiego, ja k  piłkę. 
Mam la t 25.

R o t m . :  W m oich ram ionach  zbudzisz się E llen  do 
now ego ż y c ia !

E l l e n :  J a  już  w to nie w ie rzę !  Mój ojciec by ł k a ­
p łanem  katolickim  G ły o y  on  przeczuw ał!  M atka moja 
su row a w sw ych  zasadach  ks iężna  ew angielicka!.. .  A ch! 
n ik t m nie nie k o c h a !

R o t m . :  E ch ! bzdury!...  Kocha, nie k o c h a ! Nie je s te ś  
pani 16 le tn ią  dziew czynką, ale  kob ie tą  dojrzałą, k tó ra  
w  życiu  już dość kolei przeszła.

E l l e n  (popraw ia); P rzejechała , i to  1. k lasą  1 
R o t m . :  Pccią  i pospieszne i kurje ry .
E l l e n :  O ta k !  ja  w życiu zanad to  się sp ieszy łam ! 
R o t m . ;  No, obecnie  w iększa s tacja  po rakach . 
E l l e n :  Nie lubię  raków , po k tó r ) c h  n a s tę p u ją  pauzy  

bezczynne.
R o t m .  (p rzedsięb iorczo): A  zatem  — do dzie ła!  
E l l e n :  Pauie, n iech  się p an  m e  posuw a za  d a le k o ! 
R o t m  : To niech się pani n ie  odsuw a za da leko !  
E i l e n :  P an  w s z y s u o  tra k tu je  po w ojskow em u.

R o t m  : O ta k i  Obecnie je s tem  
odkom enderow any  do rem o n tu  
koni. Tam , p roszę  pani, m usi 
w szystko iść ja k  w z e g a r k u . . Ale 
co będziem y gadali V... Do dzieła, 
ła sk a w a  paui, uo dzieła, bo w ie ­
zie te n  p rzek lę ty  k e ln e r

E l l e n  (na pół do s ie b ie ) : Szlag 
by go trafił w sam o serce ! P  n i e ! 
bo p an  obcasem  lu stro  rozb ije!

R o t m . :  F m d a  lu s tro !  P luję 
na  l u s t r o !

E l l e n :  O ! jakżem  szczęśliwa ! 
moje se rce  — —

R o t m . :  P lu ję  w serce  pani! 
E l l e n :  Ale do p ieczystego b ę ' 

Izie sa ła ta  z h o m a ra !?
R o t m . :  P lu ję  w sa ła tę ! . . .

{pukanie)

E l l e n  (z żalem  i b o le śc ią ) : 
v c o ?  nie m ów iłam ?

R o t m . : Co j e s t ?
K e l n e r :  Chciałem  się spy tać  

czy podać n a jp i t rw  p ieczyste , a po- 
em r y b y  i czy  m a być s a ła ta  czy 

kom po t?
R o t m . :  Daj pe tem  w szystko  

razem  rybę , p ieczy s te  i sa ła tę  
i kom pot, ale  te raz  idź do d jab ła  !

K e l n e r :  W ed łu d  ro z k a z u  j a ­
śnie  p a n i e !



VI

s M ź m

5  lai później • Salon tia przedmieściu.

B a n k i e r  i pani K o k o d y ń s k a .
B a n k  : P rzychodzę ła skaw a  pani z polecenia mojego 

starego" przyjaciela fab ry k a n ta  rad cy  Ohszt rkiewicza.
K o k . :  A c h ------------- to jest na jw iern ie jszy  p zyjaciel

mojego domu. Mo^ę z dum ą powiedzieć, że radca  O bs/tu r-  
kiewicz znalazł u mni e  ognisko d^m 'we, gdzie może
w ytchnąć po trudach  dnia i uciążliwościach życia rodzin ­
nego. Moje przęśl czne trzy  s iostrzenice i ich dwie m ilut ie 
przyjaciółki —  zajm m ą się nim jak rodzone córki. Radca 
Obszturkiew icz jest, że ta k  powiem najwięc- j czczoną oso ­
bistością w tych  sk rom nych  m urach , gdzie tylko wieczo­
rem  odbyw ają  się w iększe p r/y jęc ia .  Będę się czuła
szczęśliwą, panie Konzulu — niepraw daż, K onzu lu?  — 
mieć i pana za gościa w naszem  ściśle zam kniętem . swo- 
bodnem  a d y sk re tn em  kółku  . Moje prześliczne t rz y  s ios trze­
nice i ich dwie milutkie p r z y ja c ió łk i --------

B a n k i e r :  O!  szanow na pani K okodyńska! Pozwól, 
że rozpocznę od razu  od w yznania  1 Ja  zerw ałem już z roz 
1rzepanein i dz 'ew czątkam i. zrobiłem  się w ygodnym ! Ja  
je s 'e m  już bardziej za spokojną b iernością  — pani m nie 
ro zu .n ;e !  — w yrozum iałość n i  tego, co to  pani w ie !  

K o k .  (spuszcza oczy): Wiem, banie Konzulu! 
B a n k i e r :  lin dłużei p rzy p a tru ję  się pani, tern s il­

niej odczuwam, że me prześliczne t rz y  siostrzenice i ich
dwie m lu tk ie  przyjaciółki ty lko  pani sam a przyczynić 
się może, bym  po trudach  dn ia  i uciążliwościach życia — 
ja k  to pani m ów iła?  — — -

K o k o d y ń s k a :  0 !  panie  K onzulu! Ja  jes tem  s ta rą  
kobie tą , n iezadługo rozpocznę 29 ty  rok ! Je s tem  zbyt 
o ty ła!  A choć nie  mogę powiedzieć, by żar  mych uczuć 
u m nie jszy ł się w n iep ro d u k ty w n em  pożyciu z n ieboszczy­

kiem moim m ężem . —  Mój m ąż u m * rł  6  lat tem u, 
daw no straciłam  u k ochanego  ojca, k tó ry  był pułkownik
w armji aus tr jack te j — i ta k  p o z o s t a ł a m -------

B a n k i e r :  Im  dłużej pan i s łucham , kochana pani 
K o k o d y n ia k ..

K o k .  (popraw ia): Kokodyńska...
B a n k i e r :  Tem bardziej p rzek o n y w am  się, że jes teś  

w łaśn ie  tą  osobą, k tóre j potrzebuie
K o k . :  Mój b ra t,  p ro feso r  u n iw e rsy te tu  w  Lublinie... 
B a n k i e r :  E !  co nam  tam  Lublin  i u n iw ersy te ty !  

Na to je s te śm y  za s ta rz y !  O t!  chciejm y powrócić w  lata 
młodzieńczych nam iętności...
v̂f! K o k . :  O l  pan ie  K onzu lu !  n ie  tak gw ałtow nie!.. .  

Fili i Lola p a trzą  przez dziurkę od klucza!...

5  la t później, w szpitala.

K o k o d y ń k a  — S p o w i e d n i k .
S p o w i e d n i k :  Mów dalej, moja c ó r k o ! . . .  Ilu

kocbałnś?
K o k . :  To by ły  t łu m y ! Już  nie pam iętam , nie znam  i c h ! 
S p o w  : Co więcej uciąża tw e su m ie n ie ?  Czy nigdy 

n ie  k łam ałaś?
K o k :  Maiąc 30 lat życia obecnie!...
S p o w . :  Po tęp iony  będzie, kto k łam ie!
K o k . :  Ach! um ie ram ! Mając obecnie 32 la t  życia .. 
S p o w :  Potępiony. .
K o k  : Mając 40 ląt...
S p o w .: W yznaj p raw d ę ,  b o  potę...
K o k . :  45...
S p o w : Potę...
K o k . :  60 la t  . (umiera).

ROZMÓWKA BALOWA.
(Iw.) — Znakomicie pani w tej fryzurze . Widocznie z z a ­
m iłowaniem  przystra ja  pani swoją g łow ę?

— O t a k ! Głowa, to  je d y n a  m oja s łab a  strona...
□  S D

W ZAKŁADZIE ZASTAWNICZYM.
(§) — Co, psa pani chce z a s ta w ić ?  Zw ierząt s ta tu ­

tow o nie  p rzy jm ujem y !
— Jak to , panowie nie  przyjm ujecie  z w ie rz ą t?  P rze ­

cież wczoraj zastaw iłam  m aterace , a  w  nich też były  zwie­
rzę ta!. . .  □ 0  □

POSTAW IŁ GO...
( Iw)  P rzez ulicę idzie paskarz  ze swoim  znajom ym  i poka­
zuje obdartego  br. X ,  m ówiąc:

— Widzi pan, tego pana postawiłem na  nogi.
— Ja k to ?  . Przecież to  nędzarz...
— No tak. Przed tem  jeździł autem , a te raz  postawi- 

wiłem go na nogi...
v  v  v

W  SZKOLE.

(§) N a u c z y c i e l :  Jeśli k toś  nag le  chce mówić oso­
biście z ta tusiem , ten  jed n ak że  Każe przez sy n a  powie­
dzieć, że ojca n iem a w dom u — jak  to  n azw iem y ?  

P i o t r u ś :  Sam ozaparcie!
a a  d

NADESŁANE Jf.
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PRZED STARYM TEATREM.
— Przepraszam  panie  portjerze! Czy tu  je s t  dzisiaj 

wieczór w ielkie zeb ran ie  sy jonistyczne?
— Bardzo możliwe. Nie w idziałem  ieszcze ani 

nego  ka to lika  wchodzącego.
jed-
**

o  o  a

SIŁA PRZYZW YCZAJENIA.
P ani M. musi b yć  na  każdej p rem ie rze  w tea trze . 

Nie b rak u je  jej na żadnej reducie , na  żad n y ch  wyścigach, 
an i ż ad n y m  procesie.

O sta tecznie  p. M. m usi w szędzie obnosić  sw oje now e 
kostjum y.

O becnie  w y b ie ra  się n a  wielki 
p roces dw u m orderców .

T ydzień  "przedtem  zaopatrzy ła  
się w k a r ty  w stępu.

Przychodzi, s iada  i zw raca  się 
do w oźnego:

— P roszę  o p rogram !
•  O •

ROZCZAROWANIE.
— A ch Zosiu, je s te m  s traszn ie  

n ieszczęśliw a! -  Pow iedziałam  
Z ygm untow i, że nie m ogę już 
dłużej z n im  razem  w ytrzym ać.

— I no  cóż on  n a  to  ci o d ­
p ow iedzia ł?

— ...że m u spadł kam ień  ze 
serca

o o o
**

PRZYJACIEL MUZYKI
A :  No i jak że  udała  się u ro ­

czystość , b y ły  jak ie  p rodukcje  ^  
m uzyczne przy kolacji?

B :  C hw ała  Bogu. kolacja p rze­
szła bez p rz e sz k ó d 1 **

W  TRAM W AJU
Dwie żydów ki z T a rn o w a  p rzy ­

jech a ły  do K rakow a. J a d ą  tra m ­
w ajem , a  dla oszczędności jed n a  
z nich b ierze  bilet z p rzes iad a­
niem . Z a ł a t w i a j ą  sp raw unk i 
i w  jak ieś  cz te ry  godziny  w sia ­
dają  znow u de tra m w aju .  J e d n a  
z n ich k u pu je  bilet, a  d ru g a  po­
kazu je  bilet z p rzesiadan ia . K on­
d u k to r  robi ją  uw ażną , że bilet 
nie je s t  ważny, że p rzesiada  się 
z tram w aju  do tram w aju , a nie 
po k i lk u n as tu  godzinach. Ż y ­
dów ka się up ie ra ,  robi się z a ­
m ieszanie  -  a ra b sk a  aw an tu ra .
Ta co m a b ile t mówi:

-  Micuniu, Micuniu, to  pas 
k u d n e  historje. T y  m usisz  mieć 
zaraz  s t o s u n e k ?  I to g d z ie?
W tra m w a ju ?  I to z k i mr  Z k o n d u k to re m ?

— A bo on c h c e . .
— Nu, to  co j e s t?  Daj m u jeszcze...

v ' v  V

U LEKARZA.
( l)  L e k a r z : No, a te raz ,  pan ie  K ohn m oże p an  sobie 

pow inszow ać! J e s t  już  p an  praw ie  zdrów... Nogi m a  pan 
w praw dzie  jeszcze spuchn ię te ,  ale  z tego  sobie  już mało 
robię...

K o h n :  J a k  p an  dok to r  będzie  m iał sp u ch n ię te  nogi, 
to  ja  sobie także  z tego  m ało  b ęd ę  robił...

□ □ □
RODZICIELSKA TROSKA.

—  Czy te n  bog a ty  in ż y n ie r  j e s t  cichem  w ielbicielem  
córki p a ń s tw a ?

— T ak , tak ,  a le  im  więcej 
je s t  b o g a t s z y ,  tem  s ta je  się 
cichszy...

o  o  o
**

ZROBIŁO WRAŻENIE.
S ta ły  g o ść  wchodzi b lady  do 

res tau rac ji .
— P an ie  p ła tn iczy , w racam  

w łaśnie  z w y s ta w y  i odczytu, 
gdzie  dem onstrow ano  z g u b n e  
sku tk i  a lkoholu  na  organ izm  
ludzki.

Je d n e m  słow em  to  są  s traszne  
rzeczy...

— Niech mi pan  da dużą czystą.

U NOWOBOGACKICH.
P an n a  Rózia m a  cichego w iel­

biciela, k tó ry  s ta le  j ą  p rześla ­
du je  i godzinam i s ta je  pod jej 
oknem . Z rozpaczona sk a rż y  się 
p rzed  s ta rszą  s iostrą .

-  W ylej m u  k u b e ł  w ody  na 
g łow ę! radzi siostra.

— Ach, co też  ty  m ówisz — 
odpow iada Rózia — tożbym  się 
skom prom itow ała , m uszę  wziąść 
k u b e ł  ale  conajm niej z wodą 
kolońską. **

Z ła  na świecie m am y wiele 
Z ło . czy dobre — spełnia cele 
W eźm y m ały p rzyk ła d  oto 
N aw et deszcz i nawet błoto!

Panna wznosi kraj sukienki 
U kazuje swoje wdzięki 
U  najw iększej h ipokrytk i 
M ożesz w tedy widzieć łyd k i

Tu koronki, tam  ja lbanka  
A wśród tego dwa kolanka!... 
M am y m ały p rzyk ła d  oto,
Ż e  cel spełnia nawet błoto!

**

NA WYŚCIGACH 
(/) - Jakże  pan  nazw ał sw ego  now okupionego  konia, 

panie  H e n ry n u ?
— N azw ałem  go „A grarju sz“ ..
— A to dlaczego?
— Bo dużo żre , cały dzień s tęk a  i nic nie robi.

& & &

NA LEKCJI MATEMATYKI.
—  P an n o  Zosiu, to  zadanie  

jest zupełn ie  do niczego. M iała 
pani rozw iązać to  rów nan ie  z dw o­
ma n iew iadom ym i, m nie się zda­
je  jednakże , że pani je  rozw ią 
zyw ała  z dw om a znajom ym i.

□ □ □ **

— H ipek , powiedz mi jak ie  
słowo, co się zaczyna  n a  „czy".

— J a  wiem... P rzy p u śćm y  m o­
że być „ czyżyk"

— Ow szem  może być! Ale 
ty  mi jeszcze powiedz jak ie  sło 
wo na  „czy"

— „Czykolada* i paszoł won!
—  Może być „czykolada", ale  ty  mi jeszcze powiedz 

jak ie  słowo.
— „C zytadela“ i m ów ię ci odczep s ię . ...
— To w szystko  nic n ie  jest ,  ty  mi pow iedz jeszcze 

słowo na  „czy"
— Uj!... „Czy" ty  pójdziesz do jasnej c h o le ry ?

v  v  v

W ierną  żonę poznasz po tem , że je s t  n u d n a  w  tow a­
rzystw ie, inna rzecz, że w ierność ta  rzadko  k iedy  odnosi 
się do m ęża.



S i  M
Kino 

w  C z o r tk o w ie .
Kiedy wieś poczęła  mi 

się p rzelew ać n osem  i u- 
szym a, za tęskn iłem  pew nej 
niedzieli do a tm o sfe ry  ku l­
tu ra ln ie j  szej i po jechałem  
do... Czortkowa.

W  b ra k u  in nego  zajęcia  postano­
wiłem odwiedzić m iejscow e kino, m ie­
szczące się w  n apó ł rozw alonym  g m a­
chu „Sokoła".

W krótce  znaleźliśm y się z je d  
n y m  z moich znajom ych , k tó ry  ze 
m n ą  za ry zy k o w ał tą podróż do Czort­
kow a, u  sam ego w ejścia do p rzy b y tk u  
złud i czarów.

W  p rzedsionku  je s t  ciemno, jak  
w m ózgu re fe re n ta  oświatow ego, a  k a s ­
je rk a ,  k tó rą  odna jdu jem y  w  budce, 
ty lko  dzięki tem u , że w ypaliłem  p u ­
dełko  zap a łek  w  poszukiw aniu  za nią, 
ośw iadcza mi, że na razie  n iem a  p rądu  
e lek try czn eg o  i d la tego  sean s  o d b ę ­
dzie się w tedy, k iedy  m onterow i uda 
się m o to r  napraw ić.

A ta k  tęskn iłem  w  tej chwili za 
kinem , do k tórego  zazwyczaj chodzę 
ra z  na  3 la ta  !...

— A nie  wie pani p rzypadkow o 
co dzisiaj w y św ie t la ją ?  — p y tam  bar 
dzo zasp an ą  p an ien k ę  p rzy  kasie .

— C horoba  ich wi! —  odpow ia­
da p an ien k a  — J a  tu  n iedaw no  j e ­
stem  ; z resz tą  ja  nie tutejsza.

— To już  zm ienia postać rzeczy  -  
odparłem  — lecz chciałbym  się d o ­
wiedzieć czy p rog ram  coś w arta..

— I i ! Mówią goście, że to  coś 
żydow skiego. J a k a ś  goła „kub ita"  uci 
na g łow ę jak iem u ś  izraelicie...

— Co to m oże być ? —- m yśla łem  
} \  uporczyw ie  -  Może „Salom e" ze św.

Jan em  C hrzc ic ie lem ? — sp y ta łem  pa- 
— nienkę.

— Ii! T akże  coś! G dzieby tam  św. J a n  daw ał sobie 
g łow ę ucinać p rzez  ja k ą ś  ż y d ó w k ę !

— A m oże to J u d y ta  z H olofernesem  ?...
— Tak, t a k ! Zgadł p a n ! —  rzek ła  pan ienka  mile 

zdziw iona m oją po ję tnością
Z decydow ałem  się zaczekać. K upiłem  bile ty  na  „bal­

k on" , m ieszczący się gdzieś pod s trychem , gdzie było  tak  
ciem no, iż u s iad łem  na ko lanach  jak ie jś  podeszłej pani.

—  T a j o j ! Ta  co jezd do ch o le ry !  — u s łysza łem  p is ­
k liw y dy szk an t

— Pani m oże ze L w ow a? - spy ta łem  poiry tow aną 
niew iastę .

T ak  je! A  p o n u  co do tego?
Nie, pani dobrodziejko. Pytam , bo i ja  ze Lwowa. 
To niech p an  siedzi m aczkiem  i nie szasta  się po 

kolanach  cudzej kubity.
Lokujem y się n a  trzeszczących  ław kach  i po chwili 

siedzim y w śró d  n iezgłębionej nocy, otoczeni t łu m em  s a ­
piących ludzi!

— Djabli m nie tu  w ezm ą  ! — w estchną ł mój znajomy. 
Siedź p a n  c ic h o ! Zaraz  nap raw ią  światło. S łyszy

p a n  ja k  m o n te r  coś m ajs tru je  za nam i?
—  Co pan  sobie m y ś li? !  — woła ja k a ś  dziew ica s ie ­

dząca obok n as  — Gdzie pan pcha te  „renki"  ?
— Kogo o na  ma na myśli ? — pytam  m ego znajomego.
— Albo ja  w iem ?...  Może mnie... Nie w iedziałem , że 

w  Czortkowie ta k  się szybko  obrażają.

— t)a jż e  p a n  pokój b iednej dziewczynie, z  p a ń sk ą  
r ę k ą !  — m ówię lekko  zgorszony.

Światło b łyska. T rzask , zg rzy t,  b ły sk  — ciemno.
—  A a - a -a !  — w zdycha rozczarow ana  publiczność.
— Zaraz będzie  czw arty  akt. S łyszy p an  ja k  m o to r  

fu rczy  ?...
—  To nie m otor. To tem u  p an u  p rzed  nam i, w  b rz u ­

chu ta k  burczy.
Mijają kw ad ran se .
Co pięć m in u t św iatło  b ły sk a  i gaśn ie . W reszc ie  za­

płonęło w  chwili najm niej spodziew anej.
— A  m ów iłem  panu , byś  pan  w ziął r ę k ę  -  m ówię 

do m ego znajom ego, pa trzącego  z zak łopo tan iem  n a  d y ­
s k re tn e  uśm ieszki o toczenia  — w szyscy  widzieli ja k  p an  
k om prom itu je  tą  dziewczynę.

G ra jek  b ierze  k ilka  ako rdów  na  ro zk lek o tan em  pudle  
fo rtep ianow em .

A k t IV  ty . J u d y ta  i H olofernes . D ram at biblijny.
— Cicho ! P s t ! ,
Jeźdźcy  a sy ry js c y  w padają  n a  e k ra n  i ob lęgają  B et-  

sabę . Na czele pędzi H olofernes w  s tro ju  k ira s je ra  f ra n ­
cuskiego, śc iskając  bosem i p ię tam i ź reb ca  z dem obilu. 
K urzaw a — b ły sk  s trza łów  arm atn ięh( ')  — kotłow isko ciał 
ludzkich — rozpaczliw a o b ro n a  żydow skich obrońcow  m ia ­
s ta  — A w a n tu ra  p ierw szej klasy.

A syry jczycy  H olofernesa  w dziera ją  się na  m u ry  p rzy  
dźw iękach kołom yjki, k tó rą  g ra je k  w y g ry w a  w tem pie  
m arsz a  pogrzebow ego.

Ciąg da lszy  nas tąp i.  A kt V-ty. Zam ordow anie  Holo­
fernesa.

Publiczność d rży  z niecierpliw ości. Św iatło  gaśnie., 
K w adrans  ciemności. R ęka  m ego znajom ego znow u się 
b łąka  w śród  ciemności. D ziew ica w zdycha z rezygnow ana . 
T rzask  -  zg rzy t -  w ark o t m o to ru  -  światło.

— A  m ów iłem  p a n u yże p an  skom prom itu je  tą  dziew­
czynę!  W styd!

— Już... już... a k t  V - ty L .
G rajek ilustru je  m uzycznie to epokow e dzieło filmowe 

d o b ra n ą  m uzyką, ja k  : „U susida  cha ta  biła* z w arjacjam i 
i „Ne chody H ryc iu  taj na  w eczernyciu" . W ty m  czasie 
J u d y ta  spoczyw a w nam iocie H olofernesa i daje  publicz­
ności oczym a do poznania , że H olofernes w kró tce  pożegna  
się z w łasną głową.

W tern m iejscu św iatło  gaśnie . ,
K w adrans  ciem ności — ciężkie w estchn ien ia  publi­

czności — czuję, j a k  rę k a  m ego znajom ego znow u poczyna 
błądzić w ciemności.

Znow u światło. J u d y ta  wznosi miecz. B eże! Boże! 
Ciarki m nie przechodzą. A m  chybi, a  g łow a H olofernesa  nie 
w a r ta  będzie bonu  Złotowego.

Psz tyk  -  p sz tyk  p sz ty k  —  Ciemno.
Światło. M uzyka g r a :  „ l a m  pid 1 som Iw aś kosy t,  

w iter jeho  hołos uosy t" . J u d y ta  znow u w yciągą  miecz 
z zachlamidy.

Nie m ogę patrzeć n a  rzeź. Czuję, że n e rw y  moje 
n ie  w y trzym ają  i zam ykam  oczy.

Ciemno.
Znow u się-coś popsuło. Co za d jabe ł z tern świałłem!...
T rzask  -  psz tyk  światło. J u d y ta  wznosi miecz.
— O, te raz  H olofernes już n ap ew n o  k iw nie!  Już... 

już... Ależ ta J u d y ta  b ły sk a  o c z y m a !... D jabeł n ie  baba...
Ciemno. \
— Dajcie już  raz jej zam ordow ać tego  H olofernesa! 

— woła rozpaczliw ie jak iś  zd en e rw o w a n y  głos w ciemności.
Św iatło
J u d y ta  w yciąga znow u miecz. — Z am ykam  oczy. 

S tało się !...

Nigdzie jeszcze nie b y ł H olofernes ta k  d ługo m or­
d ow any  ja k  w  k inie  czortkow skietn, pew nej niedzieli po­
południu. -  Wilek.



PIJANA BACHANTKA.
(fragm ent z d ram atu  „Krew" Akt II).

• Śpiewa:
Hej —  zabaw a bez pamięci 
szał upo jeń  — niech w as nęci,

pocałunki..., uścisk... śmiech!

Nagie łona — nagie  g rzb ie ty , 
nagie u d a  -  to  mi wety...

żądz sza tańsk ich  sk w a rn y  d e c h !

A lab as te r  dziew cząt łona, 
boskość cudu  w yrzeźbiona,

Szał do godzin dwóch lub  trzech!.,.

m ać-n a tu ra  b y ła  szczodra, 
da ła  cu d n e  p iersi biodra,

w czarnych  oczach żarów  pęk!...

W  białych ram ion  zaś objęciu, 
znajdzie m iejsce choć dziesięciu — 

n 5e istn ieje  s t r a c h .n i  lęk!...
□p en ED

DAWID I REGINA. > / .
— Dawid, ja  m uszę  iść do doktora.
— A co tob ie  je s t  Regina?:..  I
— Czuję się ciężko chora. ' ■
— Z pow odu?...
— J a k  ty lko  zjadam  obiad, zaraz tracę  apetyt.

9

PRZY CZARNEJ KAWIE.
-  Słuchaj, Salom on k iedy  ty  mi oddasz moje sto 

z ło tych? Ju ż  czekam  cierpliwie pół roku.
-  A  czy ja  jes tem  prorok iem  r^ Z ap y la j  s ię lepiej 

Grabskiego.
V V  V

SZCZYT POBŁAŻLIWOŚCI
P a n  K saw ery  Potulnicki, 

u rzęd n ik  fab ryczny , w raca 
zziem bnięty  i sp racow any  
około godziny 1 1  wieczo­
rem  do dom u Z góry  uśm ie 
cha się radośn ie  na  myśl, 
że oto za chwilę rozgrzeje 
się w  ciepłym łóżku przy 
boku  swej ukochanej żo- 
neczki.

Lecz o z g ro z o ! Jego m iej­
sce je s t  już zajęte przez 
jak iegoś  obcego mężczyznę.

— Oj, ja k  ja tego nie 
lubię! — w y bąka ł nieśmiało 
pan  K saw ery  głosem  zgnę­
bionym  i, d rap iąc  się f ra ­
sobliwie w łysinę, poszedł spać  na  o tom ankę do salonu.

□ □ □

W  GODZINIE NIEBEZPIECZEŃSTW A.
(i) S d o m o n  K ohn z żoną S arą  odbyw ają  podróż o k rę ­

tem . W  czasie gdy w szyscy  są  pogrążeni w  na jg łębszym  
śnie  — o k rę t  poczyna tonąć.

Na sy g n a ł  a larm ow y z ry w a  się cała  załoga. K apitan  
w ydaje  tu b ą  rozkaz do spuszczenia  łodzi ra tunkow ych . — 
R w ete rs  — lam ent i zam ieszanie  na  całym  okręcie  budzą 
w reszcie  pan ią  Sarę, k tó ra  po łapaw szy  się o co chodzi, 
budzi na, gw ałt śpiącego ja k  pień męża.

—  Salom on w staw aj!  G ew ałt S alom on! O k rę t  tonie! 
S a lo m o n !

Salom on budzi się wreszcie.
— W staw aj!  O krę t tonie! — w oła zielona z p rze ra ­

żenia Sara.
— Co ty  k rzyezysz? -  w rzeszczy p a n  Salomon. -  

Czego krzyczysz?  Albo to twój okrę t,  czy co?
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74 n .  zł. 9 0 ' -  „ 8 0 ' -
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w iersz  milim. jednoszpalt.  w  tekście  40 gr.
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Za 1 cm. kliszy 15 groszy.
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Komunikat
Poznaj siebie. Kim je s te ś ?  Kim być m o żesz? .  Charakter, z d o l ­

ności,  przeznaczenie, jeżeli Ci b rak  energji, rów now agi,  jeżeli nie 
w łesz  jak  żyć, pos tępow ać ,  aby zw ycięsko  przeciw staw ić się  losow i, 
zw róć się do  p. Szyllera-Szkolnika, znaw cy  dusz, au to ra  prac  nau_ 
kow ych Nadeślij charak ter p ism a sw ojego  lub za in teresow anej osoby , 
n ap isz  rok, m iesiąc  urodzenia, kaw aler, żonaty, wdow iec, ile osób 
najbliższej rodziny, na  tych danych  o trzym asz listem poleconym  n a u ­
kow ą szczegółow ą analizę charakteru , określen ia  w ażniejszych z d a ­
rzeń życiowych, odpowiedzi na  szczerze zadane  pytania, również h o ­
ro sk o p  ułożony przez s łynne m edjum  M iss Evigny. A nalizę-horoskop 
w ysyła  s ię  p o  o trzym aniu Z l . : 3. leżeli—w z ią ć  pod  uw agę, że w y k o ­
nanie  ana lizy  w ym aga pow ażnej umysłowej pracy, k o sz ta  ogłoszeń- 
poczlow e etc. wyżej oznaczona  su m a  nie jest zbyt w ysoką. Osobiście 
przyjmuje od 1 2 - 7  pp. D ośw iadczenia  naukow e p. S zy lle ra -Szko ln ika  
zaszczycone  chw alebnem i p ro tokółam i nau k o w y ch  T ow arzystw  
W arszaw y, św iadectw am i najwybitn iejszych pow ag  św ia ta  lekarskiego 
i odezw am i prasy. Książki nadzw yczaj ciekawej 'treści n au k o w o  -p o u ­
czającej. Katalog ilustrow any darmo. Na przesyłkę d o l ą c łyć znaczek  
pocztow y. Adres: W arszaw a, Psycho - G rafolog S zy ller-S zk o ln ik -  
Piękna 25, pokój 14. T elefon  506-09.

W szędzie do nabycia 1

KALENDARZ „BOCIANA”
C era  eaz. zł. 1 50 NA ROK 1925 Cena eaz. zł. 1 50

Di 500 złotych miesięcznie
moż" każdy zarobić łatwo, bez różnicy stanowiska, nie od­
rywając się od swych zwykłych zajęć, kapitału i specjalnych 
umiejętności nie potrzeba. Szczegóły wysyłamy natychmiast 
po otrzymaniu 1 zł. (można gotówką lub znaczkami) na po­
krycie kosztów w liście. Adresować: W arszawa, skr. Nr. 73

do firm y: Ha-Ce-Wu

Poszukuje się

z d o ln y c h  a k w i z y t o r ó w
za prowizją do zb ieran ia  ogłoszeń. -  Reflek tu je  się ty lko  
na  s iły  energ iczne i ru ty n o w an e  — Osobiste zgłoszenia  
wraz z referencjam i do Admin. „Bociana" ni K azim ierza 
W ielkiego 9 5 ,  w  godzinach od  1 0 - 1 2  p rzed  południem.
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Dorobiłam się w span ia le  
W  tegorocznym  k a rn a w a le  
S łusznie  mi m ów iła  m a m a :  
„Nie choć córko na bal s a m a l

Gdy się g łupstw  popełnia dosyć 
Konsekwencje trzeba znosić  1“ 
Ach ta k o n sek w en c ja  żyw a 
Jest n ieznośna  i k rzykliwa 1


